[bookmark: _GoBack]Kazachstan: repatriacja czy emigracja?
Dzień dobry! Przed mikrofonem Piotr Pogorzelski. Jestem autorem podcastu „Po prostu Wschód” i dziennikarzem „Biełsatu”. We wrześniu 2022 r. dzięki współpracy z Fundacją Pomoc Polakom na Wschodzie odwiedziłem Kazachstan: stolicę tego kraju Astanę, a także Karagandę i Ałmaty. Rozmawiałem tam z osobami, które są zainteresowane wyjazdem do Polski, przede wszystkim w ramach repatriacji, czyli powrotu do ojczyzny przodków.
Spis powszechny z 2021 r. pokazał, że w Kazachstanie mieszka około 35 tysięcy osób uznających się za Polaków. Osób mających polskie korzenie jest zapewne więcej ponieważ wielu z nich uznaje się za Rosjan, Białorusinów czy Ukraińców. Skąd się jednak wzięli Polacy tak daleko od Polski? Pierwsi przyjechali dobrowolnie, jeszcze w XIX w. w ramach emigracji zarobkowej. Kolejni byli już zsyłani przez radzieckie władze w latach 30. i 40. w ramach walki z osobami pochodzenia polskiego oraz „wrogimi elementami klasowymi”. Razem te deportacje objęły około 150 tysięcy osób. Niewielka część to ci, którzy przyjechali po II wojnie światowej z innych republik radzieckich dobrowolnie, aby pracować na wielkich budowach w Kazachstanie, czy też zajmować się „oswajaniem” stepów. Przez lata rządów „Moskwy” w Kazachstanie nie mogli się uczyć polskiego, czy uczestniczyć w życiu religijnym. Mało kto zachował język przodków. Przy czym nie mieli oni szans na powrót do Polski po II wojnie światowej, ponieważ gdy oni albo ich przodkowie byli deportowani, czyli po 1936 r., byli w większości obywatelami Związku Radzieckiego. Stali się nimi po tym, jak wschodnia część Ukrainy i Białorusi zostały włączone w skład ZSRR po wojnie polsko-bolszewickiej i Traktacie Ryskim z 1921 r. Tych ludzi nie objęła zatem ani amnestia wynikająca z układu Sikorski-Majski z 1941 r., ani powojenne repatriacje.
Nie dziwi zatem, że bardzo się zrusyfikowali. Często zmieniali też swoją deklarowaną narodowość na rosyjską - wiedząc, że przynosi to mniej kłopotów niż deklarowanie się jako Polak. Liberalizacja w Związku Radzieckim rozpoczęła się dopiero w połowie lat 80., gdy stanowisko sekretarza generalnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego objął Michaił Gorbaczow. Na początku lat 90. pojawiła się też możliwość nauki języka polskiego i wyjazdu do Polski. W 2000 r. przyjęto ustawę o repatriacji, która została znowelizowana w 2017 r. znacznie ułatwiając powrót do ojczyzny.
Zmieniała się też sytuacja w samym Kazachstanie, gdzie obecnie działają organizacje polskie i nie ma problemów z nauką języka polskiego. W Astanie można się uczyć na przykład w gimnazjum nr 5. W lekcjach biorą udział zarówno dzieci, jak i dorośli. Razem około 160 osób.
Na spotkanie poświęcone repatriacji przychodzi, między innymi, Marina, która ma już zgodę na przyjazd do Polski, do Sopotu. Można wręcz powiedzieć, że „siedzi na walizkach”:

- Moja mama z pochodzenia była Polką. Już niestety umarła. Ale na pewno marzyła o tym, żeby dzieci wyjechały do ojczyzny przodków. Skończyłam studia w Polsce. Jestem bardzo związana z Polską. W momencie, kiedy kończyłam studia nie było możliwości, żeby zostać w Polsce. Zawsze myślałam o tym, że kiedyś wrócę i będę mieszkać w Polsce.

Miejscowym stowarzyszeniem „Polacy” wchodzącym w skład państwowego Zgromadzenia Narodów Kazachstanu, kieruje Helena Rogowska. Podkreśla, że w jego pracach bierze udział około stu osób, wśród nich jest jednak mało takich, którzy chcą wyjechać do Polski.

- Ci, którzy mieszkają na wioskach, wyjeżdżają pierwsi. A w stolicy mamy pracę. Poziom życia jest wyższy. Jak ktoś chce, to może wyjechać. To prawo każdego. Nie ma zakazów wyjazdu. Dzięki naszemu prezydentowi uczymy się swojego języka. Możemy rozmawiać po rosyjsku, po kazachsku. W jakim chcemy.

Kierownikiem projektów w stowarzyszeniu jest Julia Spiridowa, która na co dzień zajmuje się marketingiem w prywatnej firmie. Sama na razie o wyjeździe do Polski nie myśli ponieważ, jak mówi, dobrze jej się żyje w Astanie. Nie wyklucza, że w przyszłości też zdecyduje się na taki wyjazd, ale raczej nie z powodów ekonomicznych.
- Mam 18-letnią córkę, która studiuje w colleg’u w Kazachstanie i chcę, żeby skończyła go tutaj. Mam nadzieję, że w przyszłym roku pojedzie studiować w Polsce.Nie mogę powiedzieć, że mieszkam tu w złych warunkach. Mam samochód, mam bardzo fajne mieszkanie w bardzo fajnej lokalizacji. Jednak wokół siebie chciałabym mieć ludzi, którzy myślą tak, jak ja, a tak teraz nie jest. Bardzo często podróżuję po Europie. Byłam w Polsce, Czechach, w Niemczech, Hiszpanii itd. Wiem jak ludzie tam mieszkają, jak myślą.
Według Julii Spiridowej, wielu mieszkańców Kazachstanu nigdy nie wyjeżdżało z kraju i myśli dość standardowo nie pozwalając na to, aby ktoś się wyróżniał. W tym momencie działaczka przechodzi na rosyjski, aby precyzyjnie wyrazić swoje myśli: 
- Tutaj ludzie nie czują się odpowiedzialnie i solidarnie. Oczywiście nie dotyczy to wszystkich, ale wielu ludzi ma takie podejście. Ostatnio czytałam, że 60 procent mieszkańców Kazachstanu nigdy z niego nie wyjeżdżało, czyli oni nie wiedzą, jak żyją inni. Nie rozumieją, że są inne możliwości, można się inaczej rozwijać, być tolerancyjnym, nawet co do wyglądu. Tutaj zdarza się, że ktoś może podejść i zwrócić uwagę, że nie tak wyglądasz. Dużo jest takich, którzy myślą, że ma być tak i tak i nie tolerują niczego, co wychodzi poza te ramy. I myśleć też tak trzeba, standardowo. 

Aleksandra należy do tych obywateli Kazachstanu, którzy nigdy w Polsce nie byli. Sama nie ma polskich korzeni, ale ma je jej mąż. Dopiero uczą się polskiego. 

- To są korzenie mojego męża i przede wszystkim jego chęć, aby wrócić do ojczyzny swoich przodków. Poznać ich historię i ich życie. Mamy też dzieci i myślimy, że edukacja w Europie jest na wyższym poziomie niż tutaj. 

Aleksandra wraz z mężem zaczęła też chodzić do kościoła. Wśród wielu obywateli Kazachstanu wciąż pokutuje bowiem przekonanie, że kościół rzymskokatolicki jest kościołem polskim, a wiara częścią tożsamości. Stąd wizyty w świątyni traktują jak swego rodzaju kurs polskości. W kościołach polskiego jest jednak coraz mniej - wiele osób o polskich korzeniach wyjechało z Kazachstanu, wiele odeszło z wiekiem, a pozostali parafianie sprawniej posługują się językiem rosyjskim niż polskim. Stąd nawet nabożeństwa polskie są polskimi tylko z nazwy, a najważniejsze czytania i kazanie są po rosyjsku. Mówi Helena Wachowska, wiceprzewodnicząca stowarzyszenia Więź z Ałmaty:
- Kościół jest tym, co łączy Polaków tutaj. Zawsze był, jest i będzie. W mojej rodzinie Kościół był obecny zawsze. Zawsze były msze święte w niedzielę. Raz w miesiącu jest msza po polsku w Ałmatach. Teraz bardzo dużo osób wyjechało i bardzo dużo na wioskach zmarło. Tam na mszach ksiądz stara się jednak mówić w języku rosyjskim.
Z Ałmaty przenieśmy się do Karagandy - dwieście kilometrów na południe od stolicy. To dość ładne, zadbane, górnicze miasto, które swój rozwój zawdzięczało miejscowemu obozowi działającemu w latach 1930–1959, czyli Karłagowi. Jego rozmiary były porażające: z północy na południe miał 300 km, a ze wschodu na zachód 200 km. Nie dziwi zatem, że miejscowe gospodarstwo rolne, gdzie głównie pracowali więźniowie uprawiając pola i hodując bydło nazywało się Gigant. 
Wśród nich było wielu Polaków, stąd w Karagandzie obecnie mieszka wiele osób o polskich korzeniach. Dużo z nich też myśli o wyjeździe choć podobnie, jak w Astanie, większość stawia na to, aby wysłać najpierw do Polski swoje dzieci, a dopiero potem pojechać samemu. Tak chce zrobić 45–letni Władysław: 
- Mam stuprocentowe polskie korzenie. W Polsce takich ludzi pewnie nie ma. Wszystkie babcie i dziadkowie byli zesłani w 1939 r. Opowiadali, jak tu trafili, jak było ciężko. Ale zaczęli o tym mówić dopiero, jak upadł Związek Radziecki. Wcześniej się bali. Jedna z moich babć nie umiała nawet pisać i czytać po rosyjsku. Rodzice później zapomnieli język polski, ale myśmy trochę znali bo siedzieliśmy z dziadkami w domu. Jak ktoś mówi, to większość rozumiem, no a słowa „lody” i „cukier” znam jeszcze z dzieciństwa. 

Władysław był wielokrotnie w Polsce, ma tam krewnych, część z nich to zresztą repatrianci z Kazachstanu. Sam jednak woli, aby najpierw pojechała tam jego córka. 

Podobną historię słyszałem w Ałmatach. Dmitrij i Nadieżda to rodzice 4 chłopców. Najstarszy już studiuje w Lublinie, pozostali szykują się do wyjazdu:
- W Polsce są lepsze perspektywy dla dzieci i jest lepsze wykształcenie, mentalność jest lepsza i stosunki między ludźmi. Syn przyjeżdża dużo mówi o tym, jak jest. Nasza rodzina, która tam mieszka, też nam opowiada. My tam nie jeździliśmy, chcemy wysłać wszystkie dzieci, a potem sami pojedziemy. Na razie inwestujemy wszystkie pieniądze w synów, żeby tam się zakorzenili, a potem już my dojedziemy w ramach repatriacji.

Wracamy do Karagandy. Mieszka tutaj doktor Antoni Galicki, który jest stuprocentowym Polakiem. Polskiego jednak dopiero się uczy. Jest przy tym lekarzem i obawia się, że wyjazd do Polski oznaczałby przejście trudnej procedury nostryfikacji dyplomu:

- Jestem Polakiem. Mój ojciec i matka są Polacy. Wszystkie babcie i dziadkowie są też. Teraz nie myślę o tym, żeby się przeprowadzić do Polski. Czuję, że jestem Polakiem, który tutaj mieszka. Ja rozumiem, że poziom życia w Polsce jest lepszy, ale mi się tu podoba życie. Podoba mi się Polska, byłem kilka razy. Widzę, jak Polska się rozwija, jak rośnie poziom życia, ale ja chcę na razie mieszkać w Kazachstanie. Może to jest związane z moim zawodem. Będę musiał się uczyć od początku. Ja tu pracuję już 8 lat, a tam trzeba znów być studentem.

Takich problemów nie ma Dmitrij z pobliskiego Temirtau. Pracuje jako robotnik wykwalifikowany w tamtejszej, górującej nad miastem hucie i wierzy, że uda mu się znaleźć pracę w Polsce. On też, podobnie jak Marina z Astany, realizuje częściowo marzenie swojego ojca, który był Polakiem i chciał wrócić do ojczyzny. Zginął jednak w wypadku. Dla Dmitrija wyjazd do Polski to możliwość zapewnienia lepszego życia sobie i swoim dzieciom:
- Tu jeszcze długo nie będzie takiego poziomu życia, jak tam. U nas nie mogą zrobić normalnie 4 dróg, nie mówiąc już o oświetleniu. Takie podstawowe rzeczy. Chcemy żyć w cywilizacji, a nie w średniowieczu. No i pensje są wyższe w Polsce. 

Warto jednak podkreślić, że wielu mieszkańców Kazachstanu ma mieszane korzenie, dotyczy to głównie Słowian czyli Rosjan, Polaków, Ukraińców, czy Białorusinów. Małżeństwa mieszane były w Związku Radzieckim czymś normalnym. Szczególnie, że Moskwie zależało na stworzeniu modelowego człowieka sowieckiego, mówiącego po rosyjsku i pozbawionego swojej religii, czy tożsamości narodowej. Po 1991 r., gdy ZSRR przestał istnieć wielu mieszkańców powstałych na jego gruzach państw zaczęło zadawać sobie pytanie: kim jesteśmy i skąd w ogóle wzięliśmy się tam, gdzie żyjemy.
Taką osobą jest Andriej Rybokoń z Temirtau, który wyjeżdża do Polski wraz z żoną, która ma polskie korzenie. Sam ich nie posiada. Właściwie trudno mu określić własną narodowość. Mówi po polsku:
Mój dziadek pochodzi z Ukrainy, z obwodu czernichowskiego. Przyjechał tu, żeby budować fabrykę. W paszporcie mam napisane, że jestem Rosjaninem, ale mój dziadek był Ukraińcem, babcia Tatarką, i dlatego nie wiem… Trochę tego, trochę tego… Czasami zaczynasz zastanawiać się, skąd pochodzisz, zaczynasz interesować się, chcesz więcej wiedzieć. Kiedy żyła babia mojej żony – ona Polka – była zesłana z Polski, to ona podtrzymywała tradycję. Ale potem żyć było trudno i trochę zapomnieli. Ale kiedyś to jest interesne, żeby poznać jak żyli, dlaczego przyjechali. I kiedyś chcesz wrócić, żeby zobaczyć, skąd pochodzisz, gdzie byli, jak żyli. Tu też nie jesteśmy w ojczyźnie, choć się tutaj urodziliśmy. Jesteśmy za krajowcami.
Polska staje się zatem coraz częściej krajem nawet nie repatriacji, a emigracji - miejscem atrakcyjnym do życia, czy prowadzenia biznesu, zauważa Mariana Timuralejewa, prezes Stowarzyszenia Kulturalnego Więź z Ałmaty. 
- Teraz dużo osób chce wyjechać do Polski. Przy czym są to nie tylko osoby mające polskie korzenie. Dzieci chcą wysłać do Polski po to, żeby tam się uczyły. Dorośli chcą jechać do pracy. Jest teraz więcej informacji o Polsce - ten kraj stał się bliższy. Są też tacy, którzy chcą otworzyć biznes. Na repatriację już wiele osób wyjechało. Właściwie nas mało zostało w Ałmaty. 
Podsumowując, wielu mieszkańców Kazachstanu, którzy mają polskie korzenie, obawia się przeprowadzki do Polski i całkowitej zmiany swojego życia. Sytuacja ekonomiczna w dużych miastach nie jest zła, dlatego wyjazd nie jest koniecznością. Raczej starają się zadbać o swoje dzieci, które w Polsce, w ich przekonaniu, zdobędą lepsze wykształcenie niż w Kazachstanie. Będą miały także dyplom uznawany w krajach Unii Europejskiej. Dopiero kolejnym etapem jest ewentualna przeprowadzka samych rodziców do Polski. Dzieci, które będą już miały pracę i mieszkanie oraz będą znały język zapewnią im miękkie lądowanie.
